CHARLES FORGUET. 
Z powodu kwiatu. 


Działo się to około wieczora, w górach 
Sangro de Christo, na południu Nowego A 
ksyku, „Desperados'awie* bandy Czarnegt 
jacka powrócili już do swych ao. 
nych schronisk. Dzięki towarzyszkom tych: 
panów ćwiartka wieprza gotowała sie w 
kotle wraz z grochem. Na kominie palił s'e 
wielki ogień, rzucając fantastyczne cienie 
na bierone mury, W pogotowiu czekały bi- 
telki z whisky, nabyte od agentów prolibi 
cyjnych, a pomno udaremnionej dnia tego 
napaści i zdobyczy, wszyscy dziś odznaczał 
się świetnym humorem: bezpieczeństwo bv- 
ło zapewnione, bowiem nastapilo zawiado- 
mienie policji, że następna obława na ban- 
dę odbędzie się dopiero po tygodniu z po- 
wodu ślubu córki okolicznego szeryfa. 

Czarny Jack zabójca. którego povere 
Wyczyny 

gnal wielki fyk „lakiera na trumny“ — lu- 
bił dowcipy. — i zwracając się do Bena Oi- 


brzyma, nowego rekruta swej bandy, za~. 


gadna! go: 

— Przeklęty synn dusicieli, ay 
nam jakim sposobem zostałeś „gangsteren 
skorożeś odebrał takie doskonale masa 
cenie na ławach uniwersyteckich starego 
Albionu. 

Besen Olbrzym, piekny i wesoły zawadia- 
ka o niesłychanie dystyngowanych ruchach 
pomimo ubrania bandyty, zaśmiał się dźwię 

cznie i donośnie, odpowiedając: 

-— Opowiem wszystko, co chcecie, lesz 
przedewszystkiem pocałuję Panienkę. By- 
lo ta słuszne Żądanie. Podano mu zaton 
butelkę z alkoholem i obdarzywszy ją ezti- 
ivm uściskiem, zeczeronął haust głęboki, — 
Następnie, wystrzeliwszy sześciokrotnie w 
sufit, przyzwyczajony do bodobiyci wiwa- 
tów i podcebny do sita, zaczął swą opo- 
wieść: 
„Nio tak dawno joszcze byłem synem at- 
sielskiego lordi. Jestem nim jeszcze, choć 
oleiecc mój zdclny jest wyrzec się mnie bez 
skrupułu. Znaczy to tyle, że w. aucie, 
urzmiącem hałaśliwie, przebicgałcm Wielką 
śrytanię cd końca do końca. jak meteor, za 
Iiejąc po dredze kurv. a niekiedy także i 
przechodniów. Lo spożywałem woje- 
dnem miejscu, obi drugie, herba- 
te piłem, gdzie się trafi 
oszeze gdzie: ipdziej, s 

W. chwilach walnych od podróży samo- 
chodu, grywałem w golfa.  Wieczoranu 
sce dom sherry, zebawiejąc się grą w kar 
ty. a w przerwach tańczyłem z masą pa- 
wen, Żądnych cozerawać miie, by móc pe- 
wnego dnia korzystać z olbrzymiego Ina- 
iątku, jiaki odebrać mialem po moim rodzi: 
CH słynnym księciu Shotrhard, 


W między czasie jednak wyredny máj oj- . 


ciec uzcewnętrzniał skąpstwo, niegodne psa 
nawet. Udzielał mi tylko dziesięć tysiący 


stały się już niezliczone, pocią- 


ło, a kolacie jadłem 


funtów st. rocznie, t. j. tyle tylko, co star- 
czyć mi mogło na zapłacenie tytoniu, ręka- 
wiczek i krawatów. Sumę tę wypłacano mi 
1-go stycznia z rama i do 31 grudnia wlacz- 
nie spodziewać się nie mogłem jednego pen- 
NV ATA choćbym potrzebowal tylko je- 
den funt lub zaciąguął dług honorowy. i 
Po. większej części roczna renta moja 
wyczerpana była doszczętnie przed koń: 
cem czerwca, za wyjątkiem dwustu funtów, 
które odkładałem. na nieprzewidziane wy- 
datki, Zrozumiateni wkrótce, że nie mogę 
daiszą mete prowadzić życia nędzaiza, 
a wobec tego, że ukochany mój ojciec ud- 
znacza się żolaznem zdrowiem i wszystkie 
szanse były po temu, że manie przeżyje, j£- 
den tylko pozostawał mi. sposób skrócenia 
tci nędzy: bogaty ożenek. Marzenia moje 
nie bziv zupelnie nieuzasadnione, bowiem -- 
iak wadzicie —- jestem dość przystojni 
mężcz; zna. =. 
Szukałem więc wśród tych wiecznie gg- 


cających gęsi spadkobierczywi, na którą 
mógłbym zarzucić sieć, jak cowboy sw oje 


lasso. Nie należało to do przyjemności. --- 
Znosić musiałem różne bezmyślne rozme- 
wy, a z tego pawodu ricznośdne katusze. 
Ryczeć się chcialo z rozpaczy: wszystkie 
były iednekowo czarujące i jednakowo od- 


'pyvchające. 


Wkońcu wybór padł na Muriel Lobster, 
córkę aniljardowego kupca herbacianego. —- 
interesa moje niożyły się pomyślnie: Muriel 
po krótkich sterauiech z mej strony, zadn- 
rzyła się we mnie do szaleństwa. Nie 
wierzycie nógdy, poncnvie, jaki to głupi wy 
padek spowodował ruinę gmachu meio na- 
dziej. 


Jak wszystkie panny dzisiejszych cze- 
sów. Muriel posiadału swoją specjafność: 
zanifowanie do kwiatów — zwłoszcza kwiu 
tów rzadkich, jak orchidea itp. | 

Pewneg jo dnia, gdy przec hedzutiśmy Się 
pe ogrodzie botewsznymm, Muriel uirzała 
jakiś dziwny kwiat, który wywołał jej za- 
chwyt. 


o= O, jakże jest śliczny! — zawałułs, — 
Cleę go mieć, muszę go micć koniecznie. 
Umre, jeśli eo nie dostanę! 

lak wam w ioydomo, Anglicy są ludźmi po- 
kad. u społecznego i posluszni prawu, Otóż 
nie wolno nic zrywać w ogrodzeli publicz- 
By A a r bardziej na kwielnikach Ogro- 
du Bot RAA Z chwilą jednak. gdy ka- 
pirotą czegoś zapragnie, 1122 czyzn, zabe- 
cający o iej o nic pemięta o Żżad- 
nych przepisach prawa. Bez protestu n2- 
chylifom się 1 zerwałem rzadki kwiet. Na- 
wiesem mówiąc, nigdy nie widziałem nie 
zodobnie wstrętnego. Jednak z najbardziej 


ujmującym uśmiechem ozdoben n im Suknię 


mojej „gwiazdy“. 


Podziękowała mi iw gorących wyr Azac h 
i doznałem wrażenia, że uważa mnie za bo- 
hatera. Czyn ten zjednał mi Mulier cÎalern 


nego człowieka, ani mojej 


i duszą. Zdawało mi się, że nikt mnie nie 
widział. Nikt nie zwróciś mi żadnej uwagi 
inie zatrzymano nas przy wyjściu z ogro- 
du. Mauler nie ustawała ww pochwałach nad 
moją odwagą i powróciłem pod dach rodzi- 
cielski z głową otumamioną złotemi i złoco- 
rami snami. 

Tak jest, Nazajutrz jednak odebrałem list 
od dyrektora Ogrodu Botanicznego. Tłlu- 
maczył mi w wyrazach, pełnych szacinkiu, 
żę nie chciano wczoraj robić przykrości $y- 
nowi angielskiego para, lecz kwiat zerwany 


stanowił rezultat długich lat studjów, krzy, 


żowań ii kosztownych badań. Dla uniknie- 
cia skandalu prosił mnie o natychmiastowe 
zapłacenie nałożonej na mnie grzywny w 
wysokości dwustů funtów. 


Stanowiło to właśnie całą sumę moici 


„rezerw“, W elwóli, gdy żenić się zamie - 
rzałem:! Usiłowalem wzruiszyć mego ojca. 
Był tem bardziej nienbłogany. że małżeń- 
stwo moje z córką człowieka, kogoś w ro- 
dzaju „kupca kolonjalnego“, nie odpowia- 
dało mu wcale. Słowem: pojęcia zacofane 


a 


i śmieszne, Nie pozostało mi zatem nic în- 


nego, iak tylko próbować w klubie zdoby- 


A 


ula w grze potrzchnych mi pieniędzy. 
Grałem noc całą ze zmiennem  Szczę* 
cien. O ósmej z rana przegrałem wszyst- 
ko, co posiedalem, a w dodatku pozostałem 
winien dwa tysiące funtów cicu panny Leb 
ster, w którym nie upatrywalem mieodpo 
wiedniecgo da siebie partnera. Wygrywał 
iodnak z pospolitą przesadą, jak. umieja Wy- 


„smrywać tylko pospalitacy tej klesy. 


W tych warunkach sy tuacja moja stala 
się nemożliwa do rozwiązania. rozwiały 
się wszystkie moje nadzieje. Jedynym ra- 
turken było pożyczenie pieniędzy od zid- 
jomceo na przejazd do Ameryki, Wsiadieni 
na okręt, nie poźegnawszy ceni tego usins- 
„ubóstwionej'* 
Muriel I oto jakim sposobem — po wyla- 
dowaniu w Nowymi Meksyku — dowiódłszy 
nanipajaowania  six-shoetersem“, strzelania 
zarówno prawą, iok f lewa ręką, zostałem 
przyjęty do waszego zaszezytnego towa 
TzZyStwa. 

m Mylerdzie, — rzeki Czarny. Jack, pod 
stwając mu butelkę z whisky, — zaszczyt 
jest całkowicie po naszej stronie. 


Zrobisz 


„tutaj majątek. który zaćmi Dlask magras- 


kiej fortuny twego ojca, o ile nic wypadnie 
ci zesnąć na krześle ulektrycznom lub za- 
wisnąć na solidrej gałęzi, jak kiść bananów, 
Wszystkie zawody maią swoje ryzyko 
wszak prawda? | | 
Fun Lo M, 
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Niedziela, 14 grudnia 1930 roku. 
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: Dziś, dnia 14-g0 śmidnie 1930 roku odkiśd zie SIĘ. w Łodzi P ia. dziejóńwio doniosła uroczystość, -Miisto 

orków fabrycznych odsłoni. pierwszy i monumentalny pomnik. Jest nim pomnik duchowego wodza narodu, Tadet 

sza Kościuszki. Moment "ten przytobiecał PIE s osobistym udziałem ` P. Prezydent- Rzplitej, Troi 'Jgnacy Mościcki. 

‘Uroczystość: odbędzie się na Placu ‘Wolności, iedestału pomnika. Powyżej . widzimy POSZCZC „gólne - iragmenty pommi- 
ka, wykonacgo w pracowni art-rzeźbiarza p. DRA: 


TEATRALJA. 


Echa listopadowej rocznicy. — Wrażenia 
z Oberammergau. — Pamiętniki Szaliapina. 
Drobiazgi teatralne. 


Setną rocznicę powstania listopadowe- 
go, obchodzoną tak uroczyście w całym 


kraju, dyrekcje teatrów stołecznych uczci- 


ły dwoma odświętnemi widowiskami w te- 
atrach Narodowym i Polskim: fragmen- 
tem z ,Kordjana'* (akt 3-ci), opracowańyn: 
scenicznie przez p. Osterwę, i „Nocą Listo- 
padową" Wyspiańskiego, wyreżysero- 
wang przez p. Wysocką. Oba przedstawie- 
nia, ze względu ra bardzo wysoki poziem 
inscenizacyjny oraz dobór wykonawców. 


stały sie godnem uczczeniem pamiętnej 


daty zbrojnego wybuchu. W  „Kordjanie” 
głębokie czynił wrażenie p. Osterwa, jako 
postać tytułowa; obok niego dzielnie pre- 
zentowali swe talenty Junosza-Stępowski 
(W. ks. Konstanty), Socha (Car), Brydziń- 
ski. Najgłębszy oddźwięk na widowni bu- 
dziły sceny spisku, dialog pomiędzy carem 
a Konstantym, na Placu Saskim. W. „Na- 
cy Listopadowej'* świetną kreację, pełną o- 
gnia i młodzieńczego zapału dal p. Lesz- 
czyński, jedyną w Polsce Pallas-Ateną by- 


ła p. Wysocka; pozostali z pp. Dominia- ` 
kiem, Kochanowiczem, Samborskim i Lu- = 
bieńską na czele wykazali w granicach mo- ` 


żności indywidualnej dużo starania i pis- 
.tyzmu. 

Przedstawienia pasyjne w Oberammer- 
gau mają — co- nie wszyscy zapewne wież 
dzą swą 300-letnią tradycję. 
tej górskiej miejscowości bawarskiej w kor 
nej podzięce Opatrzności za wybawienie 
ich od miebezpieczeństwa szerzącej się wo- 


kół dżumy, przed ` 4rzema wiekami zainicjo-” 


wali widowiska pasyjne, uczyniwszy solen- 
ny ślub, że powtarzać je będą corocznie. 
I rzeczywiście — tradycja ta trwa nieprzer 
wanie z roku na rok, z pokolenia na poko- 
„lenie. Cokolwiekby powiedzieć się dało 0 
-artystycznej stronie widowisk, których wy- 
konmawcami są wyłącznie wieśniacy bawar= 
scy, cieszą się przecież one ogromnym w 
calym Świecie rozgłosem; dość © powle- 
dzieć, że w roku bieżącym przewinęło się 
przez gospody i hotele Oberammergau pra- 

wie trzysta tysięcy osób, 
trzecią stanowili A "Kierowni- 


kiem i reżyserem tego niezwykłego na tle *. 


prawdziwych gôr odgrywanego widowis- 
ka jest miejscowy wieśniak Johann Georg 


Lang. Madonną była Annie Butr, po razo 


pierwszy od wielu lat blondynka 6 typie 
-czysto germańskim: | 

W jednym z ostatnich numerów „Wiad. 
Liter." znany poeta i powieściopisarz, ©. 


J aroslaw. Iwaszkiewicz, tak m. in. formułuje. 


swe wrażenia ż jesiennych widowisk. Obe- 


rammergau: „Całość | przedstawienia odpo- - 


„wiada ideałom z przed fat „czterdziestu, 
nieraz z bardzo dobremi ży'wemi obraza- 
mi „figur“ biblijnych, poprzedzających każ- 
dą scenę. Wszystko to przypomina koloro- 
we ilustracje popularnych wydań Pisma Św. 
w najlepszym razie — . Dorego. : "Zdarzają się 
chwile wspaniałe. 
kupców ze świątyni, gołębie: wypuszczone. 
c ERO 'wzbiłają się prosto pod niebo 


Mieszkańcy 


skich „Pamiętniki Szaliapina*. 


z czego jedną 


Gdy ‘Chrystus wypędza . 


na tle zielonych wzgórz bawarskich. -Po- 
żegnanie Chrystusa z matką, gdy klęsa 


przed nią, wyciska łzy z Oczu. Magdalena 


pięknym gestem wyciera nogi Chrystusa. 
Ostatnia wieczerza z myciem nóg i komun- 
ją — rajpiękniejsza z całości. Ukrzyżowa- 
nie nie robi większego wrażenia, zato Opra- 


cowne z wszystkiemi realistycznemi szcze- 


gółami zdjęcie z krzyża wstrząsa widzem: 
Sceny. zmartwychwstania. i następne są zbyt 
krótkie w stosunku do całości: ` Przestanie- 
my na tym jednym ustępie tak wiarygodne» 


go — jeśli chodzi o kryterja estetyczne — 


świadka, jak p. Iwaszkiewicz, którego osąd 


wypada naogół bardzo: dodatnio i.żacieką- . 


wiająco. 


: Warto tu nadmienić, że równocześnie z 
przedstawieniem w Oberammergau, będą- 
cem niejako wskrzeszeniem przeszłości Do- 
myślano w Niemczech o stworzeniu podo- 
bnego widowiska, bardziej iedhak związa- 
nego ze współczesnością Ma niem być --. 


według pomysłu szwajcarskiego. reżysera 


Talhatfa misterium okropności wielkie; wci- 
ny światowej. W Monachium wystawił Tai 
haff’ wspaniałe. widowisko p. t. „Totenmal", 
którego treścią są rozmowy zabitych i zmar 


łych na wojnie, wskrzeszonych przez pro- 
„nienie księżyca na cmentarzysku. 


Podczas - swego pobytu w Moskwie za- 
czął znakomity: śpięw ak: Szaliapin pisać pa- 


miętniki, dotyczące ciekawych dziejów kar- 
jery śpiewaczej na tle politycznych wyda- 
rzeń rosyjskich. Przed swym wyjazdem ż. 


Rosji na tournee artystyczne po Europie 
Zachódniej. Szieliapin powierzył rękopis: je- 
dnemu z przyjaciół Bawiąc po pewnym 
czasie w Paryżu, Szaliapin, ku wielkiemu 
zdziwieniu, zauważył w witrynach księgar- 
Śpiewak 
zwrócił się niezwłocznie o zasekwestrowa- 


nie wydawnictwa i wniósł odpowiednią 


skarge. Wyjaśniło się przytem, że pamię- 


tniki zostały wydane przez państwowy Îi- 


stytut wydawniezy sowiecki, który. bez g€- 


remonij puścił książkę w obieg handiowy. ' 
` Francuskie władze sądowe, 
zwrócił się” Szaliapin zę skargą uznały się 


do których 


w. tej sprawie za kompetentne i śledztwo 
zostało natychmiast wszczęte. Ponieważ 


jednak przedstawicielstwo sowieckie w Pa-. 


ryżu wniosło sprzeciw co do kotmpetencyj 
sądu francuskiego, proces musiał być nara- 


| zie odłożony. „Narazie jednak książkę, wy- 
"daną beż "wiedzy ` i zgody autora, z handlu 


wycofano, co już jest poważną satysfakcją 
dla Szaliapina, którego własnością’ ów przy 
jaciel wespół z władzami sowieckiemi YOZ- 


pórządziili się tak prawdziwie po bolszewie- 


ku. 


W "Niemczech, jak doo, panuje o- 
becnie moda na hitlerowców, czego dawc- 
dy niezwykle przekonywujące złożono nod- 
czas ostatnich wyborów. Moda. ta zaczy- 
na grasować nietylko w polityce, lecz prze- 


rzuca się także na inne dziedziny życia 


zbiorowego. Oto np. stowarzyszenie Na- 


' rodowo - socjalistyczny, teatr ludowy‘ wy- 


stawia w jednym z teatrów berlińskich 
„Zbójców* =— Schillera w specjalnym sosje 
hîttlérowsko:- amtysemickîm. "Tak więc 
Schufferle i Spiegelberg: ucharaktęryzowa- 
ni są na żydów; zaś wszystkie" ujemne cha- 


raktery noszą czarne peruki (.,Schwarzcha- 


rakter!*), nie wyłączając Franciszka Moora 
który z. tr adycji teatralnej zawsze bywał 
rudy. ‘Te zabawne pomys!y reżyserskie są 
jednym z drobniejszych objawów nacjonail- 
styczno - faszystowskiego obłędu, występu- 


- jącego nagminnie w niektórych krajach En- 
~- ropy. i zakażającego swym zatrutym odde- 


chem nawet tak apolityczne instytucje, | jak 


p. scena teatralna. .. 


i 


AE O> oo Delta. 


Zakłady Szkoły Rzemiosł pod Pabjantcami, w których Sarę został odlew figury 
pomnika Tadeusza Kościuszki. Na- zdjęciu grupa uczniów z 29 Wagnerem na czele. 


2: 


Gickawe 


Tow. „Kropla Mieka“ urządziło w śnij od 5 do 8 b. m. w sali 
przy ul. Narutowicza 20 kiermasz doroczny. Powyżej prze- 
cięcie wes przez p. kur. Gadomską. 


W dniu 8 b. m. w Stow. Śpiew. im. Moniuszki w Łodzi od- 

była się podniosła uroczystość poświęcona: uczczeniu pracy 

ogólno - społecznej i przewodnictwa -25-letniego dyr. Wol- 

czyńskiego w. Tow. wspomnianem. Powyżej członkowie Tow. 
ft zaproszeni goście. 


W sali Domu Ludowego przy "ul. Przejazd . odbył się kicr- 
masz Polski cgo CZETWONSER Krzyża. Powyżej jeden z kiosków 


e stoisko szkoły żeńskiej przemysłowo - gospodarczej 
` A, ; * i 
na kieffmaszu „Kropli Mleka“. 


Dita 7 b. m. _ Stow. Rezóristów 1 b. Wojskowych święciłó 
rocznicę swego powstania. Powyżej przemarsz członków Sto- 
warzyszenia na placu katedralnym w Łodzi. 


Stoisko robót ręcznych ha kiermaszu „Kropli Mleka*. 


„ Konikufs na a dziecko“ zorganizowany przez | ‘Tow. 


; „Ktobla Mleka” na kiermaszu w dnii 8.b. m, 
| © Fot. A. Maa tel. 108-81, 


p + aR ENA 


Fragmetit z roczystegó obiadu. wydanego przez“ Tow. Śpiew 
im. Moniusz ki w Łodzi z okazjii: jubileriszu 25-letniej pracy dyr. 
J. Wolczyńskiego w ” dziedzinie ua g 3 ) 


N; 
mewnik, 
0. Franci 


do kościoł 
ja mugorwa! 


jszego klasztoru stała niegdyś drewniana kaplic 
Później powstaje tu kościół drewniany z takimże klasztorem, który w m. 1681 mo 
szikanom przez właścicieli Łagiewnik. 4 października 1682 r. odbywa się tu wielk 
św. Antoniego. W r. 1701 ów 
tórą ukończono w r. 1726. 1 


p 
U 


y 


(a, DDr 
DELO, 


swat 


A 


8 


s, Teodora Potockiego. Pobudowanie murowanego klasztoru przypisać mależy 


a, zbudowana przez Żelewsikich, dziedziców Ła- 


"zzeshy gwardjan klasztoru, ks. Piądzikowski roz poczymia budowe kościiow 
6 maja tego roku odbywa się konsekracja kos 


staje oddany w posiadamie O, 
a uroczystość  wiprowadzeńia : "=" l | m 
więkowym „Biała geisza”, zrealizowanym przez 

a w „R nzzadiawo fa 19 pu 
„Universal“ główne role odtwarzają: Imogena RO 


bertson i James Murray. 


W filmie d 


wytwórn 


ofa przez atcybiskupa gweż 


w 
[i 
b 


artystka teatrów paryskich, Andr 
świeci również sukcesy na srebrnym 


Gkranie. ; 


ALE 


staraniom ks. gwardiama Tre 


g0, który użył na to iumduszu legowanego przez Komstańcję z Kossakowskich 1:voto Sobieska. I voio Denhoffową A Dixie Lee, gwiazda filmów dźwięko» 
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ty, z figurami św. Teofila i św. Felicjana oraz statua 


ościoła), 
dług ewangelji fla 
w lewem.ratmieniu kościoła. 
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M. B. N. P. W górnej części postarza: Dł» 


ydzącei 
ki 


W Głownie odbyła się niezwykle podniosła 


roczystość poświęcenia pięk: 


nego gmachu szkoły powszechnej im Józefa Piłsudskiego. Na zdjęciu po 
wyższem widzimy miejscowego ks. proboszcza przemawiającego do UCZE- 
stników uroczystości, | 


Kto mie widział warsztatów przemy słu łódzkiego, nie zna Łodzi. . Rozkołysane, rozhuśtańe, 


pracy. wł 


żę 


kniarza.. Panuje nad nimi roz 


z 


miana władczyni włókna 
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Tronton gmachu szkoły powszechnej 


im. Józefa Piłsudskiego w Glownie- - 


główne wejście, 


ta prządką łódzka. 


grają przecudną 


„wystawiona Wlas- 
B. Prusa w Łodzi, 


Wszechstronna sportsmenka. wiedeń” 
ska, Wagner, startowała trzykrotnie 
w Polsce, 


Fragment szermierczych mistrzostw 
w Łodzi, 


Karykatura Ladoumegue'a, któremu 
deszcz „przeszkodził w pobiciu fte» 


kordu. 


‘Drużyna harcerska Warszawy podczas 


Rydlewicz, 
ziałacz. społecz 
viecie łódzkim, 


Chojnach i czło- 
ı łódzkiego. 


Järvinen, niedościgniony rekor- 


dzista w rzucie oszczepem. 


zawodów marszowych w maskach gazowyc:. 


Warner. Bakster, znany 
„mans nad Rio Or. 


aud 


LEON DEUTSCH. 
Nałóg klamstwa. 


Niespodziewanie spotkały się oko w okc. 
Było zupełną niemożliwością, by przemó- 
wily do siebie. W ciągu kilku sekund sta- 
ły bez ruchu, w milczeniu. 

Dookoła nich wrzał ruch ulicy; prze- 
chodmie przyglądali się im z podziwem, 
lecz zdawały się nie widzieć tego wcale.-— 
Wkońcu Janina opanowała sytuację, odzy- 
wając się żartobliwie: 

-— Obie nie pragnęłyśmy tego spotka- 
nia, skoro za zobopólną zgodą postanowi- 
łyśmy nie widywać się więcej... Z chwilą 
iednak. gdy zrządził je przypadek, nie mo- 
żna oprzeć się chęci skorzystania z jegć 
łaski... 

Milczały znosyn, niepewne i zażenowa- 
ue. Wydawało im się rzeczą dziwną spo- 
kojnie iść obok siebie... Janina ponownie 
znalazła wyjście z sytuacji, proponujac 
wstąpienie do herbaciarni, gdzie o tej wcze 
snęej godzinie nikogo nie będzie. 

Gdy znalazły się na miejscu, wzajem O% 
brzuciły się spojrzeniem, zanim rozpoczęty 
rozmowę. > 

Były jednakowo zdziwione zmianą, ja- 
ka zaszła w nich w ciągu pięciu lat od 
chwili rozstania. A jednak żadna z nich nie 
dobiegła jeszcze trzydziestki. Janina, ła- 
koma i zmysłowa, nabierała tuszy, Huguette 

zachowała linię, lecz na ściągłej jej twarzy 
już zarysowały się pierwsze zmarszczki. 
Nietrwałość tch urody przeraziła je. Każda 
z nich pomyślała w duchu: „Czy i ja także 
zestarzałam się do tego stopnia?" I każda 
z nich litowała się nad drugą, w rzeczywi- 
stości myśląc tylko o sobie. 

Kiedyś były nierozłączone. Znając się od 
dzieciństwa, przeżyły wspólnie najpiękniej 
szy okres swego życia i nicby nie zamąci- 
to ich zgody, gdyby inężowiie ich — Claude 
f Jacques nie byli szefami dwóch konkuren- 
cyjnych firm. 


Zrazu sytuacja ta wydawała iim się za- 


Mężowie ich w toku „struggle for 
life“ walczyli lojalnie, a one w rękach 
swych dzierżyły gałązki oliwne, Wkrótce 
jednak obraz ten zmienił się w karykaturę. 
Jakiś interes, o który walka stała się bar- 
dziej zażarta, popsuł wszystko. Triumfator 
nie potrafił zwycięstwa swego osłonić 
skromnością, a pokonany nie umiał znieść 
porażki bez goryczy, Wynikło z tego nie- 
porozumienie i wkrótce już obie młode ko- 
biety mie mogły zostać poza nawiasem nie- 
zgody mężów. Z przykrością postanowiły 
zerwać stosunki, 

-I oto spotkały się znowu na rogu ulicy. 
Kierując się przesądem, postanowiły sko- 
rzystać z tego daru losu, Trudno: skoro 
mężowie ich z powodu głupiej ambicji roz- 
bili harmonię ich długoletniej przyjaźni... u- 
legły wzruszeniu chwili... Dla zamaskowa- 
nia uczuć mówiły tylko o rzeczach nafbłah- 
szych. 

— Dlaczego nie byliście na balu kostiu- 
mowyin u Truyereów?— pytala Janina. — 


bawna. 


Jestto miła zabawa: doznaje się wrażenia 


Nie trzeba, abyśmy 


zmiany indywidualności ze zmianą stroju. 
Miałam kostjum Hiszpanki, sprowadzony 
wprost z Barcelony. Uśmiechasz się? Dzi 
wisz się zapewne: „Co za pomysł miała ta 
jasnowłosa i tłuściutka Janina, przebierając 
się za Hiszpankę?'— Czy sądzisz jednak. 
że wszystkie Andaluzjanki są śniade i chu- 
de? | 

Interlokutorka jej była jej wdzięczna ze 
odegranie komedii, osłaniającej prawdziwe 
wzruszenie. Porównać je można do począt. 
ku djalogu w teatrze, przeznaczonego przez 
autora ma to, by widzowie w spokoju zająć 
mogli miejsca. 

Huguette, bardziej poważna, przerwała 
iednak potok banalnych słów przyjaciółki. 


— Znasz pewnie tę melancholię, która 


niekiedy napada nas w niedzielę? Zawsze 
mrczit mnie smutek dni świątecznych. —- 
Przedwczoraj zostałam sama w domu. — 
Jacques był na wyścigach ze znajomymi. 
Odmówiłain pójścia z nin, ponieważ czu- 
łam się zmeczona. 
rzyłam szuiladę z fotografiami z przed dwt- 
dziestu lat. Przeglądałam listy, które wów- 
czas pisałaś do move. Myślałam o tobie —: 
o nas cbu. Wrażenie przeszłości było tak 
silne, źe nagle porwała mnie wściekłość. 
Rzekłam sobie: „To zerwanie stosunków 
nie ma sensu!" [oto jesteś ze mią,. Mu- 
szę cię dotknąć paleem, by stwierdzić, że 
nie śnię! 

Janina uniosła głowę. 
łą: 

— Jeżeli zechcesz, widywać się będzie- 
wy często. Jak dawniej wzajem, zwierzać 
się będziemy ze wszystkiego, radzić sobie.. 
ślepo ulegały mężom 
we wszystkiem. Widywać się będziemy w 
tajemnicy i nasza odzyskana przyjażń pe- 
zostanie także maszą tajemnicą. Zgadzasz 
się? Wniesie to pewien urok w nasze ży- 


Przemówiła z si- 


cie.. Bedzie to zabawne, gdy wrócimy do 


domu po takiem spotkaniu, gdy nagadamy 
się poddostatkiem., Zabawne będzie kła- 
imać i zapewniać, że spędziło się trzy go- 
dziny u rnodystki.., 

Huguette zgodziła sie skwapliwie: 

--- Naturalnie. Tak będzie doskonale. 
Zostaniemy znowu niemal siostrami, jak d2- 
wniej. 

Rozstały się wkrótce potem, umőówiwszy 
się na dzień następny o tej samej godzinie. 

„ Janina skierowała się do domu; szła wol 
io, przystając przed wystawami magazy- 
nów — „na wagusy — iak mówiła w du- 
chu. Robiła przegląd wydarzeń dzisiejsze- 
go poranku. Czuła pewną obawę ma myśl 
o dalszym biegu wypadków. Po raz pierw 
szy będzie zmuszona coś ukryć przed mę- 
żem. Dotąd Claude wiedział zawsze o 
wszystkich jej czynach. - 

Ukrywanie czegoś. przed nim do tei 
chwili wydawało się iej niemożliwością. Ww 
ostatnich czasach zbliżył się do niej pewiel 


młody człowiek, starając stę o jej wzęgię- | 


dy. Odepchnęła go. gdyż uczciwość iei i 


miłość dla męża strzegły ją od zdrady, i 


przedewszystkiem wstręt do kłamstwa chro 
nśł od każdej Przygody, 


I pomyśl tylko: Otwo- 


A teraz z własnego popędu zapropono- 
wała Huguette nawiązanie dawnych stosun 
ków. 

Obie konspiratorki w ciągu kilku tygod- 
ni urzeczywistniły swoje zamiary, Częste 
spotkania dozwoliły im na odzyskanie daw 
nej zażyłości. Sżczęście sprzyjało im, Ni- 
gdy nie były widziane, bo nie jest trudno u- 
kryć się w samym ośrodku Paryża. Sto- 
sunki «ch weszły ponowmie w dawne, przy- 
iemne i ustalone tory. 

Wtem zaszedł fakt nieoczekiwany. Pe- 
wanego dnia, gdy Janina wróciła do domu, 
Claude już czekał na nią. Wydawał się 
zatroskany. Na zapytanie żony wkońcu 
wyjawił jej przyczynę swych trosk. 

— Nic mi nie jest, choć spotkał mnie n- 
wy zawód. Jak wiesz. miałem już za- 
wrzeć umowę z poważną firmą w Nowym 
Jorku. Tymczasem Jacques Sospel. mąż 
twojej dawniejszej przyjaciółki, wyrwał mi 


ło z rak... 


—Nie. gryż się z tego powodu — zau- 
ważyła Janina 

Wściekłość napadła: Claude. 

— Wiiecznie staje mi na drodze, — Za- 


„ wołał, —. To już nie jest konkurencja! Ten 
człowiek nienawidzi mnie: szkodzi mi tod 


pretekstem antagonizmu czysto handlowe- 


, g0! R 


Nasiępnie przestali o ten mówić i roz- 
mowa zeszła na fnne tory. Pominio to Ja- 
nina usiadła przy biurku i zaczęła pisać list 


„do Huguette, 


Mówiła jej, że przyszła do rozwagi. Da- 
ły się porwać radości, lecz życie jest nie- 
ubłagas:e, Lepiej będzie wyrzec się projek- 
tów, które mogłyby z biegiem czasu wnieść 
w ich życie niepokój, i pozostać pod wra- 
żeniem miłego, przypadkowęgo spotkania 
© kilku przyjemnych chwil razem spędzo- 


"nych... 


Claude zapytał ją zdaleka, do kogo pi- 
sze. 

— Ach! słówko tylko. do mej modystki, 
by uprzedzić ją, że jutro nie przyjdę o u- 
mówionej godzinie. 

Miała wkrótce pożałować tej decyzji. =- 
Wymiana myśli z Huguette stała się ważną 
cząstka jej życia, iPózbawiona tego, stała 
się pastwą nudy. 

Zresztą, zmuszona do ukrywania stosun- 
ków z przyjaciółką, zagustowała w kłam- 
stwie. Udoskonaliła się w sztuce udawania. 
Obecnie. gdy zbrakło jej ku temu powo- 
dów, poczuła się wykolejona, aczkolwiek 


"wydawało się to paradoksalne. 
Słuchała, odtąd z większą pobłażliwością . 


wyznań, zakochanego młodego człowieka. 
Przestała drwić z niego. Pochwycił tę 


zmianę jej nastroju i stał się bardziej na- 
glący. Wkońcu cdwiedziła go w Autenil. 


Zaczęła zdradzać męża. Stała się jedną Z 


licznych : kobiet, które monotonności swych 
„dni wyrywają od czasu do czasu podstęp- 
"nie kilka godzin, 


| klamstwa, gdy raz rozwinąć się zdoła, za- 


I tylko dlatego, że nałóż 


wsze napotyka u ludzi. na słabość i uległość. 
Tłum. L. M. 
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W dniu 14 b. m. odhyła się w Łodzi podniosła a niepowszed nia troczystość adstonięcia pierwszego dł wspaniałego pomnika wielkiej 

postaci wodza Narodu. Naczelnika Tadeusza Kościuszki, "W uroczystości, która stała się wyrazem zbiorowego: hołdu oddanego Kościusz 

ce, brały udział niezliczone rzesze mieszkańców. Wokół monumentu zgromadzili się przedstawiciele władz, z reprezentantami zrze- 

szeń, orżamizącyj „wółeczńych i związków oraz liczne poczity: chorągwiane. Na zdjęciu widzimy pośrodku od zóry pomnik Kościuszki 
„po odsłonięciu oraz szereg fragmentów z uroczystości na Placu Wolności. A, 


c 


